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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla mo­jej sio­stry Joan: pu­bli­cyst­ki, fe­lie­to­nist­ki, au­tor­ki i prze­wod­nicz­ki nas wszyst­kich
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 Gun­dar Hard­stri­ker, ka­pi­tan oraz ster­nik skan­dyj­skie­go okrę­tu „Wil­cza chmu­ra”, ze stra­pio­ną miną prze­żu­wał ży­la­sty ka­wa­łek wę­dzo­nej wo­ło­wi­ny.
 Lu­dzie z za­ło­gi „Wil­czej chmu­ry” ku­li­li się w pro­wi­zo­rycz­nych sza­ła­sach usta­wio­nych mię­dzy drze­wa­mi. Też się po­si­la­li, roz­ma­wia­jąc cich­cem mię­dzy sobą. Sku­pie­ni wo­kół ma­łych, kop­cą­cych ognisk, gdyż tyl­ko ta­kie uda­wa­ło się roz­pa­lić przy pa­skud­nej po­go­dzie, sta­ra­li się nie za­mar­z­nąć. Znaj­do­wa­li się bar­dzo bli­sko mo­rza. Tu­tej­sze śnie­ży­ce zmie­nia­ły się na ogół koło po­łu­dnia w lo­do­wa­ty deszcz zmie­sza­ny ze śnie­giem, któ­ry pod wie­czór za­ma­rzał. Gun­dar do­brze ro­zu­miał, cze­go za­ło­ga ocze­ku­je od ka­pi­ta­na. Na nim bo­wiem spo­czy­wał obo­wią­zek zna­le­zie­nia ja­kie­goś wyj­ścia z opre­sji. Jed­nak zda­wał so­bie też spra­wę z cze­goś jesz­cze. Otóż wkrót­ce trze­ba bę­dzie lu­dziom oznaj­mić, że nie przy­cho­dzi mu do gło­wy żad­ne sen­sow­ne roz­wią­za­nie. Utknę­li w Ara­lu­enie z kre­te­sem.
 Pięć­dzie­siąt me­trów da­lej, prze­chy­lo­na na bok, wy­wle­czo­na na brzeg rze­ki, le­ża­ła „Wil­cza chmu­ra”. Na­wet z tej od­le­gło­ści wpraw­ne że­glar­skie oko po­tra­fi­ło do­strzec spa­cze­nie w jed­nej trze­ciej dłu­go­ści ka­dłu­ba. Wi­dok ten roz­dzie­rał ser­ce. Dla Skan­dia­ni­na okręt to nie­mal­że żywa isto­ta, prze­dłu­że­nie eg­zy­sten­cji, uze­wnętrz­nie­nie du­cha.
 A te­raz sta­tek, ze strza­ska­ną stęp­ką, z wy­krzy­wio­nym ka­dłu­bem, zmie­nił się we wrak. Nada­wał się już wy­łącz­nie do po­cię­cia na bu­du­lec lub po­rą­ba­nia na drew­no opa­ło­we, gdy zi­mo­wa po­go­da jesz­cze sil­niej za­ci­śnie wo­kół nich swo­je szpo­ny. Jak do­tąd Gun­dar zdo­łał co praw­da unik­nąć roz­biór­ki okrę­tu, ale miał świa­do­mość, że nie wol­no dłu­żej zwle­kać. Będą po­trze­bo­wa­li drew­na, żeby zbu­do­wać so­lid­niej­sze schro­nie­nie oraz roz­pa­lać ogień. Jed­nak, do­pó­ki sta­tek wciąż jesz­cze wy­glą­dał jak sta­tek, na­wet z tym prze­klę­tym spa­czo­nym ka­dłu­bem, Gun­dar mógł za­cho­wać reszt­ki dumy, któ­rą ży­wił, no­sząc ty­tuł skir­la – jak Skan­dia­nie okre­śla­li ka­pi­ta­na okrę­tu.
 Wy­pra­wa od po­cząt­ku do koń­ca oka­za­ła się ka­ta­stro­fą, stwier­dził po­nu­ro Gun­dar. Wy­ru­szy­li, by gra­bić nad­mor­skie wio­ski Gal­lii oraz Ibe­rii, trzy­ma­jąc się przy tym z dala od Ara­lu­enu. Ostat­ni­mi cza­sy, od­kąd skan­dyj­ski obe­rjarl pod­pi­sał trak­tat z kró­lem Ara­lu­enu, na­pa­ści na tu­tej­sze wy­brze­że zda­rza­ły się rzad­ko. Ści­śle rzecz bio­rąc, nie za­ka­za­no na­jaz­dów. Jed­nak obe­rjarl Erak znie­chę­cał do nich ro­da­ków na­praw­dę usil­nie, więc tyl­ko ja­kiś bar­dzo głu­pi albo sza­lo­ny skirl skłon­ny był­by na­ra­zić się na nie­za­do­wo­le­nie Era­ka.
 Gun­dar oraz jego lu­dzie wy­ru­szy­li na Mo­rze Wą­skie jako ostat­nia za­ło­ga łu­pież­czej flo­tyl­li. Za­sta­wa­li więc albo pu­ste osa­dy, ogra­bio­ne przez wcze­śniej przy­by­łe okrę­ty, albo wio­ski ostrze­żo­ne za­wcza­su, go­to­we wziąć na sa­mot­nym na­jeźdź­cy po­mstę za wcze­śniej­sze krzyw­dy. Do­szło do za­cię­tych walk, Gun­dar stra­cił kil­ku lu­dzi – w za­mian zaś ni­cze­go nie zy­skał. Na ko­niec, do­bił do pół­wy­spu na od­le­głym po­łu­dnio­wo-wschod­nim wy­brze­żu Ara­lu­enu, wie­dzio­ny roz­pacz­li­wą po­trze­bą zdo­by­cia za­pa­sów, któ­re umoż­li­wi­ły­by jemu i jego lu­dziom prze­trwa­nie zimy pod­czas dłu­giej dro­gi po­wrot­nej na pół­noc.
 Uśmiech­nął się smęt­nie. Je­że­li w trak­cie ca­łej wy­pra­wy przy­da­rzy­ła się ja­kaś przy­jem­niej­sza chwi­la, to wła­śnie wte­dy. De­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­li żyw­no­ści. Skan­dyj­ska za­ło­ga go­to­wa była się bić, na­wet kosz­tem strat wła­snych. Tym­cza­sem po­wi­tał ich mło­dy zwia­dow­ca, któ­ry przed kil­ko­ma laty wal­czył u boku Era­ka w bi­twie prze­ciw­ko Te­mu­dże­inom.
 Ku za­sko­cze­niu skir­la, zwia­dow­ca za­ofe­ro­wał im po­ży­wie­nie. Za­pro­sił na­wet Skan­dian na ucztę, któ­ra tam­te­go wie­czo­ra od­by­ła się w zam­ku, z udzia­łem miej­sco­wych dy­gni­ta­rzy oraz ich żon. Gun­dar uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie owe­go wie­czo­ru. Przed ocza­mi sta­nął mu ob­raz nie­okrze­sa­nych że­gla­rzy, któ­rzy rap­tem za­pre­zen­to­wa­li wy­bor­ne ma­nie­ry. Zwra­ca­li się dwor­nie ku to­wa­rzy­szom bie­sia­dy, pro­sząc o po­da­nie mię­si­wa lub o do­la­nie do ku­fli odro­bi­ny piwa. A Gun­dar do­wo­dził prze­cież osob­ni­ka­mi na­wy­kły­mi kląć, ile wle­zie, go­ły­mi rę­ka­mi rwać udźce pie­czo­nych dzi­ków i od cza­su do cza­su po­cią­gać piwo pro­sto z ba­rył­ki. Ich sta­ra­nia, by spro­stać ocze­ki­wa­niom do­brze wy­cho­wa­ne­go to­wa­rzy­stwa, sta­ną się za­pew­ne, po po­wro­cie do Skan­dii, te­ma­tem wie­lu so­czy­stych opo­wie­ści.
 Tak. Po po­wro­cie do Skan­dii. Uśmiech ka­pi­ta­na „Wil­czej chmu­ry” zgasł. Gun­dar nie miał po­ję­cia, jak zdo­ła­ją wró­cić do Skan­dii. Ani na­wet, czy w ogó­le po­wró­cą. Opu­ści­li wy­spę Se­ac­liff na­kar­mie­ni, so­wi­cie za­opa­trze­ni na dłu­gą po­dróż. Wresz­cie, dzię­ki zwia­dow­cy, zy­ska­li szan­sę na nie­wiel­ki zysk z wy­pra­wy, al­bo­wiem ofia­ro­wał im nie­wol­ni­ka.
 Na­zwi­sko tego męż­czy­zny brzmia­ło: But­tle. John But­tle. Był ban­dy­tą – zło­dzie­jem i mor­der­cą – a jego obec­ność w Ara­lu­enie sta­no­wi­ła dla zwia­dow­cy źró­dło po­ten­cjal­nych kło­po­tów. Mło­dzian po­pro­sił Gun­da­ra, by wy­świad­czył mu przy­słu­gę, za­bie­ra­jąc zbi­ra do Skan­dii jako nie­wol­ni­ka. Oczy­wi­ście, skirl się zgo­dził. Męż­czy­zna od­zna­czał się krze­pą i try­skał zdro­wiem, więc gwa­ran­to­wał nie­zły zysk, gdy do­trą do domu.
 Gdy do­trą do domu. Czy kie­dy­kol­wiek zo­ba­czą zno­wu Hal­la­sholm? Wpły­nę­li pro­sto w po­tęż­ny sztorm, tuż przy Po­int Sen­ti­nel, a już wcze­śniej zno­si­ło ich na po­łu­dnio­wy za­chód.
 Kie­dy zbli­ża­li się do wy­brze­ża Ara­lu­enu, Gun­dar roz­ka­zał uwol­nić But­tle'a z łań­cu­chów. Zmie­rza­li ku brze­go­wi kur­sem po za­wietrz­nej. Przed ta­kim ma­new­rem drżą wszy­scy że­gla­rze. Ist­nia­ło spo­re ry­zy­ko, że okręt nie prze­trwa. Gun­dar do­szedł do wnio­sku, że je­niec po­wi­nien zy­skać szan­sę oca­le­nia.
 Nadal brzmiał mu w uszach ści­ska­ją­cy wnętrz­no­ści zgrzyt, gdy ka­dłub „Wil­czej chmu­ry” roz­ry­wa­ła ukry­ta pod wodą ska­ła. Czuł wów­czas, jak­by to jego wła­sny krę­go­słup pę­kał. Przy­siągł­by, że sły­szy, jak okręt ję­czy z bólu. A póź­niej sta­tek z tru­dem już re­ago­wał na ob­ro­ty ste­ru. Ze spo­so­bu, w jaki po­ko­ny­wał grzbie­ty i do­li­ny fal, Gun­dar po­znał od razu, że „Wil­cza chmu­ra” ma prze­trą­co­ny kark. Rana po­więk­sza­ła się z każ­dą ko­lej­ną falą. Tyl­ko więc kwe­stią cza­su było, kie­dy sta­tek pęk­nie na dwo­je i pój­dzie na dno. Jed­nak „Wil­cza chmu­ra” to dziel­na jed­nost­ka, nie za­mie­rza­ła się pod­da­wać – jesz­cze nie wte­dy.
 Na­to­miast zda­rzy­ło się coś, co chy­ba nie­bio­sa ze­sła­ły udrę­czo­ne­mu stat­ko­wi w na­gro­dę za dziel­ność i wy­sił­ki nę­ka­nej przez sztorm za­ło­gi. Gun­dar wy­pa­trzył bo­wiem lukę w ska­li­stej ścia­nie wy­brze­ża, tam gdzie roz­sze­rza­ło się przed nimi uj­ście rze­ki. Zdo­łał pod­pły­nąć, choć okrę­tem okrut­nie rzu­cał sztor­mo­wy wi­cher. Skie­ro­wał „Wil­czą chmu­rę” na osło­nię­te wody rze­ki. Gdy wiatr ustał, a wście­kłe fale zga­sły, wy­czer­pa­ni lu­dzie cięż­ko za­le­gli na ła­wach obok wio­seł.
 Wte­dy wła­śnie But­tle wy­ko­rzy­stał nada­rza­ją­cą się oka­zję. Z po­chwy przy pa­sie jed­ne­go z że­gla­rzy wy­rwał nóż i po­de­rżnął Skan­dia­ni­no­wi gar­dło. Inny wio­ślarz usi­ło­wał go co praw­da za­trzy­mać, lecz stra­cił rów­no­wa­gę. But­tle pchnął tak­że jego. Po­tem, w mgnie­niu oka, wy­sko­czył za bur­tę i po­pły­nął do od­le­głe­go brze­gu. Nie było spo­so­bu, żeby go go­nić. Choć to dziw­ne, nie­wie­lu Skan­dian po­tra­fi­ło pły­wać, a sta­tek nie­omal to­nął. Klnąc siar­czy­ście, Gun­dar po­zwo­lił rze­zi­miesz­ko­wi uciec. Nie mie­li cza­su na po­ścig, trze­ba było zna­leźć miej­sce, w któ­rym zdo­ła­li­by do­bić do brze­gu.
 Za ko­lej­nym za­ko­lem na­tknę­li się na wą­ską ka­mien­ną ła­wi­cę. Nada­wa­ła się do ich ce­lów, więc Gun­dar usta­wił „Wil­czą chmu­rę” pod nie­wiel­kim ką­tem wo­bec ła­wi­cy i osa­dził na niej sta­tek. Wte­dy wła­śnie po­czuł, jak stęp­ka osta­tecz­nie się pod­da­je. Zda­wa­ło się, że okręt do ostat­niej chwi­li dbał o bez­pie­czeń­stwo za­ło­gi. Po wy­ko­na­niu za­da­nia sko­nał ci­cho pod sto­pa­mi że­gla­rzy.
 Wy­to­czy­li się na pla­żę, roz­bi­li obo­zo­wi­sko wśród drzew. Gun­dar uznał, że naj­le­piej nie rzu­cać się w oczy. Bądź co bądź, po­zba­wie­ni stat­ku, nie zdo­ła­li­by umknąć miej­sco­wym. On zaś nie miał po­ję­cia, jak tu­byl­cy za­re­agu­ją na ich obec­ność. Nie wie­dział rów­nież, ilu zbroj­nych zdo­ła­li­by wy­sta­wić. Skan­dia­nie nig­dy nie uchy­la­li się przed wal­ką, ale głu­po­tą by­ło­by pro­wo­ko­wać star­cie, sko­ro mie­li po­zo­stać w tym kra­ju ja­kiś czas.
 Dzię­ki zwia­dow­cy po­sia­da­li na ra­zie do­syć żyw­no­ści. Gun­da­ro­wi trze­ba było cza­su, żeby za­sta­no­wić się, ja­kim spo­so­bem wy­ka­ra­ska­ją się z fa­tal­nej sy­tu­acji. Może, kie­dy po­go­da się po­pra­wi, zdo­ła­ją ze szcząt­ków „Wil­czej chmu­ry” zbu­do­wać małą łódź. Wes­tchnął. Po pro­stu sam nie wie­dział. Był ster­ni­kiem, nie cie­ślą okrę­to­wym. Ro­zej­rzał się po ma­łym obo­zo­wi­sku. Na pa­gór­ku, za po­la­ną, na któ­rej sie­dział, wspól­nie po­cho­wa­li dwóch lu­dzi za­bi­tych przez But­tle'a. Skan­dia­nie nie mo­gli na­wet uło­żyć po­rząd­ne­go sto­su po­grze­bo­we­go, jak na­ka­zy­wa­ła ich tra­dy­cja. Gun­dar ob­wi­niał się o śmierć że­gla­rzy. Bądź co bądź, oso­bi­ście roz­ka­zał roz­kuć więź­nia.
 Po­trzą­snął gło­wą i mruk­nął pod no­sem:
 – Niech dia­bli po­rwą Joh­na But­tle'a. Na­le­ża­ło go wy­rzu­cić za bur­tę. W łań­cu­chach czy bez.
 – Wiesz co, chy­ba się z tobą zga­dzam – od­po­wie­dział głos za jego ple­ca­mi.
 Gun­dar po­de­rwał się na rów­ne nogi. Od­wró­cił się gwał­tow­nie. Dłoń skir­la po­wę­dro­wa­ła do pasa, ku rę­ko­je­ści mie­cza.
 – Na rogi Thu­ra­ka! – wy­krzyk­nął. – A skąd­żeś ty się, u dia­bła, wziął?
 Dziw­na po­stać, otu­lo­na oso­bli­wą czar­no-bia­łą cęt­ko­wa­ną opoń­czą, sie­dzia­ła na pnia­ku, w od­le­gło­ści kil­ku­na­stu kro­ków. Gun­dar, wy­po­wia­da­jąc sło­wo „dia­beł”, po­czuł, że jego dłoń, za­drża­ła na rę­ko­je­ści mie­cza. Skirl uważ­niej przy­pa­trzył się zja­wie. Znaj­do­wa­li się w pra­sta­rym bo­rze, ciem­nym, nie­przy­ja­znym. Być może na­wie­dził go duch albo upiór strze­gą­cy tej oko­li­cy. Wzór na opoń­czy zda­wał się mi­go­tać, zmie­niał się w oczach. Gun­dar za­mru­gał. Coś za­ma­ja­czy­ło mu w pa­mię­ci. Uświa­do­mił so­bie, że już kie­dyś oglą­dał coś po­dob­ne­go.
 Lu­dzie skir­la, sły­sząc jego za­nie­po­ko­jo­ny głos, po­de­szli bli­żej. Z za­kap­tu­rzo­nej po­sta­ci pro­mie­nio­wa­ło istot­nie coś nie­po­ko­ją­ce­go. Za­ło­ga trzy­ma­ła się za ka­pi­ta­nem. Ocze­ki­wa­li, że sta­nie na cze­le.
 Nie­zna­jo­my uniósł się. Gun­dar mi­mo­wol­nie po­stą­pił pół kro­ku w tył, by na­tych­miast, zły sam na sie­bie, prze­su­nąć się o peł­ny krok do przo­du. Prze­mó­wił, a jego głos brzmiał sta­now­czo.
 – Je­że­liś du­chem – sap­nął – nie za­mie­rza­my ci w ni­czym uchy­bić. A je­śli nie je­steś du­chem, ga­daj, coś ty za je­den. Albo ry­chło znaj­dziesz się wśród du­chów.
 Osob­nik za­śmiał się ła­god­nie.
 – Do­brze po­wie­dzia­ne, Gun­da­rze Hard­stri­ke­rze, w rze­czy sa­mej. Słusz­nie pra­wisz.
 Gun­dar po­czuł, jak wło­sy jeżą mu się na kar­ku. Ton gło­su brzmiał cał­kiem przy­ja­ciel­sko, ale ja­kim cu­dem ten… ktoś… znał jego imię? Sta­wa­ło się ja­sne – dzia­ła­ją tu ja­kieś po­nadna­tu­ral­ne moce.
 Przy­bysz uniósł rękę. Zsu­nął kap­tur.
 – Och, daj­że spo­kój, Gun­da­rze, nie po­zna­jesz mnie? – spy­tał we­so­ły głos.
 W pa­mię­ci za­wrza­ło. Z całą pew­no­ścią przed skir­lem nie ster­czał ża­den udrę­czo­ny duch. Bo nie miał­by mło­de­go ob­li­cza ze strze­chą po­tar­ga­nych brą­zo­wych wło­sów nad ciem­no­brą­zo­wy­mi oczy­ma ani sze­ro­kie­go uśmie­chu. Zna­jo­ma twarz… W mgnie­niu oka Gun­dar przy­po­mniał so­bie, gdzie wcze­śniej wi­dział ów oso­bli­wy, mi­go­tli­wy wzór na opoń­czy.
 – Will Tre­aty! – wy­krzyk­nął ze zdu­mie­niem. – To na­praw­dę ty?!
 – We wła­snej oso­bie. – Will za­śmiał się. Po­stą­pił krok, wy­cią­ga­jąc dłoń w zna­nym na ca­łym świe­cie ge­ście po­ko­ju i po­wi­ta­nia. Gun­dar chwy­cił ją i moc­no uści­snął – i to nie tyl­ko dla­te­go, że po­czuł ulgę, stwier­dziw­szy, że nie stoi na­prze­ciw ja­kie­goś ma­gicz­ne­go miesz­kań­ca lasu. Za­ło­ga gło­śny­mi okrzy­ka­mi kwi­to­wa­ła po­myśl­ny ob­rót wy­da­rzeń. Skirl do­my­ślił się, że jego lu­dzie od­czu­li taką samą ulgę jak on.
 Will po­pa­trzył na nich. Uśmiech­nął się.
 – Do­strze­gam tu kil­ka zna­jo­mych twa­rzy – stwier­dził. Paru Skan­dian wy­krzyk­nę­ło coś na po­wi­ta­nie. Will przyj­rzał im się. Za­chmu­rzył się nie­co.
 – Nie wi­dzę Ulfa Oak­ben­de­ra? – zwró­cił się do Gun­da­ra. Ulf wal­czył w bi­twie prze­ciw­ko Wschod­nim Jeźdź­com. On jako pierw­szy roz­po­znał Wil­la na wy­spie Se­ac­liff. Sie dzie­li obok sie­bie pod­czas słyn­nej uczty, wspo­mi­na­jąc bi­twę. Will za­uwa­żył, jak ból ści­na twarz Gun­da­ra.
 – Zo­stał za­mor­do­wa­ny przez tego węża But­tle'a – wark­nął.
 Uśmiech Wil­la zgasł.
 – Przy­kro mi to sły­szeć. Za­cny był z nie­go chłop.
 Za­pa­dło po­nu­re mil­cze­nie. Wspo­mi­na­li po­le­głe­go to­wa­rzy­sza. Po­tem Gun­dar wska­zał ogni­ska.
 – Może się do nas przy­łą­czysz? – za­py­tał. – Mamy ży­la­stą so­lo­ną wo­ło­wi­nę oraz tro­chę piwa bez sma­ku. Wszyst­ko dzię­ki uprzej­mo­ści pew­nej bar­dzo szczo­drej wy­spy na po­łu­dniu.
 Will od­po­wie­dział na szy­der­czą za­czep­kę sze­ro­kim uśmie­chem. Ru­szył za Gun­da­rem, któ­ry po­pro­wa­dził go ku skrom­ne­mu obo­zo­wi­sku. Kie­dy mi­ja­li człon­ków za­ło­gi „Wil­czej chmu­ry”, nie­któ­rzy wy­cią­ga­li ręce i ści­ska­li dłoń mło­dzień­ca.
 Wi­dok zna­jo­mej twa­rzy oraz fakt, że twarz ta na­le­ża­ła do zwia­dow­cy, wzbu­dzał na­dzie­ję, że mimo wszyst­ko znaj­dzie się ja­kiś spo­sób na wy­do­sta­nie się z obec­nych ta­ra­pa­tów.
 Will usiadł na pnia­ku przy jed­nym z ognisk, pod dasz­kiem skle­co­nym z wiel­kie­go kwa­dra­to­we­go grot­ża­gla wil­cze­go stat­ku. Przy­jął ku­fel piwa, wy­są­czył ze sma­kiem, prze­pi­ja­jąc do ze­bra­nych wo­kół męż­czyzn.
 – A za­tem, Wil­lu Tre­aty – ode­zwał się Gun­dar – co cię spro­wa­dza?
 Will ro­zej­rzał się po bro­da­tych, sma­głych twa­rzach. Znów się do nich uśmiech­nął.
 – Szu­kam lu­dzi zdat­nych do wal­ki – oznaj­mił. – Pla­nu­ję zdo­by­cie zam­ku. Sły­sza­łem, że je­ste­ście w tym do­brzy.
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 Gruby śnie­go­wy dy­wan, za­ście­la­ją­cy zie­mię, tłu­mił od­głos stą­pa­ją­cych ko­pyt. Gnia­dosz czła­pał wą­skim trak­tem wzdłuż stru­mie­nia. Jeź­dziec pro­wa­dził wierz­chow­ca ostroż­nie. Trud­no zgad­nąć, gdzie śnieg leży gru­bą, pu­szy­stą war­stwą, a gdzie le­d­wie przy­pró­szył ta­flę śli­skie­go lodu. Kon­ny, ze­śli­zgnąw­szy się w dół po stro­mym brze­gu, nie­chyb­nie ru­nął­by wprost do wody. Stru­mień, choć prze­gry­wał z mro­zem, pły­nął le­ni­wie, nie­mal dła­wiąc się mięk­kim, top­nie­ją­cym lo­dem. Jeź­dziec zer­k­nął na ta­flę, lek­ko się wstrzą­snął. Gdy­by wpadł pod lód w cięż­kiej kol­czu­dze, ob­cią­żo­ny bro­nią, miał­by nie­wiel­kie szan­se na prze­ży­cie. Gdy­by na­wet nie uto­nął, prze­szy­wa­ją­cy mróz z pew­no­ścią by go uśmier­cił.
 Bo­jo­wy wierz­cho­wiec oraz rynsz­tu­nek jeźdź­ca jed­no­znacz­nie świad­czy­ły, że dro­gą po­dró­żu­je wo­jow­nik. Na wspor­ni­ku przy pra­wym strze­mie­niu spo­czy­wał ty­lec na dłu­giej, je­sio­no­wej ko­pii. Po stro­nie le­wej zwi­sał dłu­gi miecz, a stoż­ko­wy hełm ry­cerz przy­tro­czył do łęku sio­dła. Kap­tur zbroi kol­czej zsu­nął do tyłu. Jeź­dziec prze­ko­nał się w ostat­nich dniach, że w tej po­kry­tej śnie­giem kra­inie nic nie do­skwie­ra bar­dziej, niż kon­takt z lo­do­wa­tą kol­czu­gą. Dla­te­go szy­ję owi­nął weł­nia­nym sza­li­kiem, a na gło­wę na­ci­snął fu­trza­ną cza­pę. Przy koń­skim boku ko­ły­sał się dłu­gi łuk w skó­rza­nych łu­bach. Cie­ka­we, bo łuk nie za­li­czał się do ty­po­wych ele­men­tów ry­cer­skie­go wy­po­sa­że­nia.
 Jed­nak spo­śród ca­łe­go rynsz­tun­ku naj­bar­dziej chy­ba rzu­ca­ła się w oczy tar­cza. Zwy­czaj­na, okrą­gła tar­cza, za­wie­szo­na z tyłu w taki spo­sób, aby chro­nić ple­cy przed strza­ła­mi albo in­ny­mi po­ci­ska­mi. Ry­cerz zdo­łał­by ją w mgnie­niu oka prze­mie­ścić z ple­ców na lewe przed­ra­mię. Tar­cza owa zo­sta­ła po­ma­lo­wa­na na bia­ło, w jej zaś cen­trum wid­niał nie­bie­ski kon­tur za­ci­śnię­tej pię­ści, co w Ara­lu­enie ozna­cza­ło, że ry­cerz nie słu­ży obec­nie żad­ne­mu panu i szu­ka za­ję­cia.
 Gdy szlak od­biegł od stru­mie­nia, jeź­dziec od­prę­żył się nie­co. Po­chy­lił się do przo­du, po­kle­pał ru­ma­ka po szyi.
 – Do­bra ro­bo­ta, Kic­ker – rzu­cił ci­cho Ho­ra­ce.
 Wierz­cho­wiec wstrzą­snął łbem, zga­dza­jąc się z po­chwa­łą. Two­rzy­li zgra­ny ze­spół. Ufa­li so­bie bez za­strze­żeń, prze­szli wszak ra­zem wie­le cięż­kich ba­ta­lii. Na­gle koń ostrze­gaw­czo za­strzygł usza­mi. Ru­ma­ki bo­jo­we ukła­da­no w taki spo­sób, by każ­de­go ob­ce­go uzna­wa­ły za po­ten­cjal­ne­go wro­ga.
 Na szla­ku po­ja­wi­ło się pię­ciu ob­cych. Po­ma­łu zmie­rza­li w ich stro­nę.
 – To­wa­rzy­stwo – mruk­nął Ho­ra­ce.
 W trak­cie sa­mot­nej po­dró­ży na­brał zwy­cza­ju mó­wie­nia do wierz­chow­ca. Koń nie od­po­wie­dział. Oczy­wi­ście. Ho­ra­ce ro­zej­rzał się do­ko­ła. Wy­pa­try­wał ja­kie­goś miej­sca na­da­ją­ce­go się do obro­ny. Tak jak koń, tak i on zo­stał wy­szko­lo­ny, by w żad­nym ra­zie nie ufać ob­cym. Jed­nak szpa­ler drzew po obu stro­nach trak­tu znaj­do­wał się dość da­le­ko, zaś po­mię­dzy dro­gą a la­sem ro­sły tyl­ko ni­skie krze­wy ja­now­ca. Ho­ra­ce wzru­szył ra­mio­na­mi. Wo­lał­by mieć za ple­ca­mi ja­kieś po­tęż­ne drze­wo. Tyle, że ni­cze­go ta­kie­go w po­bli­żu nie do­strze­gał. Trud­no. Wie­le już lat wcze­śniej na­uczył się nie trwo­nić cza­su na bez­sen­sow­ne na­rze­ka­nie.
 Po­ro­zu­miał się z ru­ma­kiem, lek­ko ści­snąw­szy łyd­ka­mi koń­skie boki. Nie­znacz­nym ru­chem prze­su­nął okrą­głą tar­czę na lewe przed­ra­mię. Gest ten świad­czył o tym, że po­mi­mo mło­de­go wie­ku Ho­ra­ce wy­bor­nie zgłę­bił ar­ka­na ry­cer­skie­go rze­mio­sła.
 Wy­glą­dał na mło­ko­sa. Twarz otwar­ta, szcze­ra, gład­ko ogo­lo­na i uro­dzi­wa. Moc­no za­ry­so­wa­na szczę­ka. Oczy ja­sno­nie­bie­skie. Wy­so­ko na pra­wym po­licz­ku, któ­ry ar-ri­dyj­ski szty­let prze­orał po­nad rok wcze­śniej, wid­nia­ła cien­ka bli­zna. Wciąż sto­sun­ko­wo świe­ża, nadal rzu­ca­ła się w oczy. Wraz z upły­wem lat zbled­nie, sta­nie się mniej wy­raź­na.
 Skrzy­wio­ny nos by­najm­niej nie uj­mo­wał mło­dzień­co­wi uro­dy. Prze­ciw­nie, wzbo­ga­cał jego ob­li­cze o pe­wien za­wa­diac­ki rys. Wca­le licz­ne gro­no mło­dych dam kró­le­stwa twier­dzi­ło, że ska­za ta wręcz pod­no­si atrak­cyj­ność Ho­ra­ce'a.
 Jeź­dziec raz jesz­cze trą­cił łyd­ką Kic­ke­ra. Koń zmie­nił po­zy­cję. Usta­wił się pod ką­tem w sto­sun­ku do zbli­ża­ją­cych się jeźdź­ców. Ma­newr spra­wił, iż tar­cza wo­jow­ni­ka zna­la­zła się na­prze­ciw po­dróż­nych. Chro­ni­ła oraz jed­no­cze­śnie wska­zy­wa­ła, kim jest jej po­sia­dacz. Ry­cerz trzy­mał ko­pię unie­sio­ną. Opusz­cza­jąc drzew­ce, nie­po­trzeb­nie pro­wo­ko­wał­by tam­tych.
 Uważ­nie przy­glą­dał się pię­ciu zbli­ża­ją­cym się męż­czy­znom. Czte­rech zbroj­nych – no­si­li mie­cze i tar­cze. Lecz ża­den nie miał ko­pii, ozna­ki ry­cer­skie­go sta­nu. I wszy­scy przy­odzia­ni byli w opoń­cze, przy­stro­jo­ne iden­tycz­nym zna­kiem – zdob­nym zło­tym klu­czem umiesz­czo­nym w polu po­dzie­lo­nym na nie­bie­skie oraz bia­łe ćwier­ci. Wszy­scy za­tem słu­ży­li u tego sa­me­go pana. Ho­ra­ce roz­po­znał herb Ma­cin­daw.
 Pią­ty męż­czy­zna wy­sfo­ro­wał się o kil­ka kro­ków. W dło­ni trzy­mał tar­czę, odzia­ny był w skó­rza­ny na­pier­śnik, na­bi­ja­ny że­la­zem, chro­nią­ce jego nogi na­go­len­ni­ki oraz w weł­nia­ne ubra­nie i raj­tu­zy. Nie no­sił heł­mu. Tar­cza nie no­si­ła oznak toż­sa­mo­ści. Miecz wi­siał na kuli u łęku sio­dła – cięż­ka broń, nie­co krót­sza oraz szer­sza niż oręż kon­nych ry­ce­rzy, ta­kich jak Ho­ra­ce. Jed­nak naj­bar­dziej oso­bli­we ze wszyst­kie­go zda­wa­ło się to, że miast ko­pii dźwi­gał cięż­ką bo­jo­wą włócz­nię, mie­rzą­cą ja­kieś dwa me­try.
 Dłu­gie czar­ne wło­sy oraz bro­da, a tak­że gru­be, zmarsz­czo­ne brwi spra­wia­ły wra­że­nie, jak­by bro­da­cza to­czy­ła nie­ustan­na wście­kłość. Temu osob­ni­ko­wi nie na­le­ży ufać, po­my­ślał Ho­ra­ce.
 Gdy Ho­ra­ce'a dzie­li­ły od piąt­ki kon­nych dwie dłu­go­ści ko­nia, za­krzyk­nął:
 – Miar­kuj­cie dy­stans, bo coś mi się wi­dzi, że bli­żej na ra­zie nie trze­ba pod­jeż­dżać.
 Przy­wód­ca wy­ko­nał nie­znacz­ny gest. Czte­rej zbroj­ni ścią­gnę­li wo­dze. Jed­nak on sam nadal zbli­żał się ku Ho­ra­ce'owi. Kie­dy dzie­li­ło ich le­d­wie pięć me­trów, Ho­ra­ce zwol­nił ty­lec ko­pii z uchwy­tu przy pra­wym strze­mie­niu. Opu­ścił grot, tak że ostrze zna­la­zło się na wy­so­ko­ści gar­dła in­tru­za.
 Ho­ra­ce uznał, że sko­ro obcy ce­lo­wo po­sta­no­wił za­cho­wy­wać się pro­wo­ka­cyj­nie, nie po­wi­nien mieć mu za złe, że dba o ostroż­ność.
 Że­la­zny grot ko­pii, sta­ran­nie wy­ostrzo­ny na kan­tach, bły­skał bez­li­to­śnie, ce­lu­jąc w gar­dło jeźdź­ca. Obcy wstrzy­mał ko­nia.
 – Daj­że spo­kój, to bez sen­su – ode­zwał się szorst­ko, a na­wet gniew­nie.
 Ho­ra­ce nie­znacz­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Rów­nie bez sen­su jak i to, byś pod­jeż­dżał bli­żej – spo­koj­nie od­parł – chy­ba że naj­pierw po­zna­my się le­piej.
 Dwaj spo­śród czte­rech zbroj­nych pchnę­li wierz­chow­ce ku pra­wej i le­wej. Ho­ra­ce prze­śli­zgnął się po nich ocza­mi, na­stęp­nie znów za­wie­sił wzrok na twa­rzy męż­czy­zny na­prze­ciw­ko.
 – Każ swo­im lu­dziom, żeby zo­sta­li tam, gdzie są, je­śli ła­ska.
 Bro­dacz ob­ró­cił się w sio­dle, łyp­nął.
 – Do­syć – roz­ka­zał to­wa­rzy­szom, a oni za­sty­gli w bez­ru­chu.
 Ho­ra­ce znów zer­k­nął na tych czte­rech. Już wcze­śniej przy­szło mu do gło­wy, że coś z nimi nie tak. Na­gle po­jął, w czym rzecz. Byli nie­chluj­ni. Opoń­cze spra­wia­ły wra­że­nie po­pla­mio­nych i po­mię­tych. Broń nie wy­po­le­ro­wa­na, zbro­je też nie błysz­cza­ły. Jak­by le­piej się czu­li w skó­rze zbó­jów kry­ją­cych się po la­sach, czy­ha­ją­cych na Bogu du­cha win­nych po­dróż­nych, niż no­sząc lor­dow­skie bar­wy oraz herb. Na ogół zbroj­ne za­ło­gi zam­ków po­zo­sta­wa­ły pod roz­ka­za­mi i czuj­nym okiem do­świad­czo­nych sier­żan­tów. Rzad­ko więc się zda­rza­ło, by kto­kol­wiek po­zwa­lał im tak się za­nie­dbać.
 – Wiesz co, ty chy­ba upar­łeś się mieć ze mną na pień­ku – burk­nął bro­da­ty męż­czy­zna. W sło­wach bro­da­cza za­brzmia­ła otwar­ta groź­ba. Nie dbał o po­zo­ry. Jesz­cze mniej na nie zwa­żał, gdy po chwi­li mil­cze­nia do­dał: – Mo­żesz tego po­ża­ło­wać.
 – A niby dla­cze­go? – za­py­tał Ho­ra­ce za­czep­nie.
 Trzy­ma­na w po­zy­cji bo­jo­wej ko­pia wy­raź­nie prze­ma­wia­ła bro­da­te­mu do wy­obraź­ni. Ho­ra­ce uniósł grot i na po­wrót osa­dził drzew­ce we wspor­ni­ku przy strze­mie­niu.
 – No cóż, je­śli na­praw­dę szu­kasz za­ję­cia, nie po­wi­nie­neś aku­rat ze mną za­dzie­rać. Oto dla­cze­go… – od­po­wie­dział po­nu­rak.
 Ho­ra­ce uważ­nie roz­wa­żył jego sło­wa.
 – A ja szu­kam za­ję­cia? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie.
 Po­nu­ry nie rzekł wprost, tyl­ko wska­zał znak wid­nie­ją­cy na tar­czy Ho­ra­ce'a. Przez dłu­gą chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza. Wresz­cie tam­ten uznał, że jed­nak on musi się ode­zwać.
 – Je­steś ry­ce­rzem bez pana – rzu­cił.
 Ho­ra­ce ski­nął gło­wą. Nie po­do­ba­ły mu się ma­nie­ry tego osob­ni­ka. Pre­zen­to­wał aro­gan­cję oraz na­pa­stli­wość wła­ści­we ko­muś, kto za­gar­nął wła­dzę nad stan.
 – W rze­czy sa­mej – przy­tak­nął. – Cho­ciaż zważ, iż znak na mo­jej tar­czy ozna­cza jed­no tyl­ko: u ni­ko­go nie słu­żę. Nie ozna­cza na­to­miast, że aku­rat w tej chwi­li szu­kam za­ję­cia. – Uśmiech­nął się. – Mogę nie po­zo­sta­wać w ni­czy­jej służ­bie z po­wo­dów oso­bi­stych.
 Sta­rał się o życz­li­wy ton, po­nie­chał choć­by cie­nia sar­ka­zmu. Ale bro­dacz ani my­ślał oka­zy­wać choć­by odro­bi­ny sym­pa­tii.
 – Nie prze­ga­duj się ze mną, chłop­cze. Je­śli na­wet po­sia­dasz wła­sne­go bo­jo­we­go ko­nia oraz ko­pię, nie sądź, że wol­no ci się sza­ro­gę­sić. Wi­dzę przed sobą ob­dar­te­go że­bra­ka, któ­ry nie ma ro­bo­ty. Na­to­miast ja je­stem czło­wie­kiem, któ­ry mógł­by dać ci za­ję­cie, gdy­byś oka­zał mi odro­bi­nę sza­cun­ku.
 Uśmiech znik­nął z twa­rzy Ho­ra­ce'a. Ry­cerz wes­tchnął w du­chu. Nie z po­wo­du su­ge­stii, ja­ko­by był że­bra­kiem w łach­ma­nach, lecz wy­ło­wiw­szy znie­wa­gę, kry­ją­cą się w zwro­cie „chłop­cze”. Już jako szes­na­sto­la­tek przy­wykł, iż po­ten­cjal­ni prze­ciw­ni­cy lek­ce­wa­żą jego ta­len­ty z po­wo­du jego mło­de­go wie­ku. Więk­szość do­pie­ro po­nie­wcza­sie mia­ła oka­zję po­jąć, jak bar­dzo się my­li­ła.
 – Do­kąd to zmie­rzasz? – na­tar­czy­wie do­py­ty­wał się bro­da­ty męż­czy­zna.
 Ho­ra­ce nie wi­dział po­wo­du, by nie od­po­wia­dać.
 – Po­my­śla­łem, że za­ja­dę do Zam­ku Ma­cin­daw – od­parł.
 – Po­trze­bu­ję miej­sca, gdzie mógł­bym spę­dzić resz­tę zimy.
 Męż­czy­zna za­re­ago­wał na wy­ja­śnie­nie Ho­ra­ce'a szy­der­czym prych­nię­ciem.
 – W ta­kim ra­zie źle się za­bra­łeś do rze­czy – wy­ce­dził.
 – Gdyż to ja je­stem oso­bą, któ­ra naj­mu­je lu­dzi dla lor­da Ke­re­na.
 Ho­ra­ce nie­znacz­nie zmarsz­czył brwi. Lord Ke­ren? Imię to nic mu nie mó­wi­ło.
 – Lord Ke­ren? – po­wtó­rzył gło­śno. – Są­dzi­łem, że na Ma­cin­daw pa­nu­je Sy­ron?
 Py­ta­nie zo­sta­ło zby­te lek­ce­wa­żą­cym mach­nię­ciem dło­ni.
 – Z Sy­ro­nem ko­niec – od­po­wie­dział bro­dacz. – Ostat­nio obi­ło mi się o uszy, że dłu­go nie po­cią­gnie. Zresz­tą, jak dla mnie, niech zdy­cha. Jego syn, Or­man, zbiegł, cho­wa się gdzieś po la­sach. Te­raz rzą­dzi lord Ke­ren. A ja zo­sta­łem do­wód­cą gar­ni­zo­nu.
 – Więc zwą cię…? – Ho­ra­ce sta­rał się za­cho­wać cał­ko­wi­cie neu­tral­ny ton.
 – Je­stem sir John But­tle – rzu­cił bro­dacz.
 Ho­ra­ce za­chmu­rzył się lek­ko. Na­zwi­sko wy­da­ło mu się jak­by zna­jo­me. No, i przy­siągł­by, iż nie­okrze­sa­ny, nie­dba­le odzia­ny zbir w żad­nym ra­zie nie ma pra­wa do ty­tu­łu ry­cer­skie­go. Jed­nak nie ode­zwał się. Wy­ra­ża­jąc wąt­pli­wo­ści, nie­wie­le by zy­skał, jesz­cze bar­dziej zra­ża­jąc do sie­bie osob­ni­ka, któ­ry spra­wiał wra­że­nie ko­goś, kto zra­ża się bar­dzo ła­two.
 – Jak ty się zwiesz, chłop­cze? – na­ci­skał But­tle.
 Ho­ra­ce raz jesz­cze wes­tchnął w du­chu. Od­po­wia­da­jąc, cią­gle sta­rał się za­cho­wy­wać po­god­ny, przy­ja­zny ton.
 – Haw­ken – rzekł. – Haw­ken Watt, uro­dzo­ny w Ca­ra­way. Ale te­raz wol­ny oby­wa­tel ca­łe­go na­sze­go wiel­kie­go kró­le­stwa.
 Lek­ki ton po­now­nie nie zna­lazł uzna­nia w uszach But­tle'a. Po­iry­to­wa­na od­po­wiedź brzmia­ła opry­skli­wie.
 – Nie tej czę­ści kró­le­stwa – wark­nął. – Nie masz cze­go szu­kać w Ma­cin­daw. Nic po to­bie w len­nie Nor­ga­te.
 Ru­szaj stąd. Zni­kaj z oko­li­cy przed za­cho­dem słoń­ca, je­że­li dbasz o wła­sną skó­rę.
 – Z pew­no­ścią roz­wa­żę two­ją radę – od­po­wie­dział Ho­ra­ce.
 Chmur­na mina But­tle'a spo­sęp­nia­ła jesz­cze bar­dziej. Na­chy­lił się w stro­nę mło­de­go wo­jow­ni­ka.
 – Bacz, chłop­cze, byś się nie oszu­kał. Sko­rzy­staj z mo­jej pod­po­wie­dzi. Nie tra­fi­łeś na czło­wie­ka, z któ­rym war­to za­dzie­rać. A te­raz w dro­gę.
 Wska­zał kciu­kiem na po­łu­dnio­wy wschód, gdzie znaj­do­wa­ła się gra­ni­ca len­na. Ho­ra­ce wsze­la­ko uznał, że już dość zdo­łał wy­cią­gnąć od sir Joh­na But­tle'a. Uśmiech­nął się tedy, po­zo­sta­jąc w miej­scu, na po­zór ab­so­lut­nie nie­po­ru­szo­ny. Kic­ker wy­czuł jed­nak lek­kie pod­nie­ce­nie. Jego pan go­to­wał się do star­cia. Bo­jo­wy ru­mak za­strzygł usza­mi. Czuł, że za­no­si się na bój, a po­cho­dził z rasy, któ­ra ist­nia­ła po to, by wal­czyć.
 But­tle, nie­pew­ny, co da­lej trze­ba ro­bić, wa­hał się. Po­gro­ził prze­cież mło­ko­so­wi. Przy­wykł, że sam jego groź­ny wy­gląd na ogół wy­star­czał, by przy­pra­wić bliź­nich o lęk. Wi­dok zbroj­nych, cze­ka­ją­cych w go­to­wo­ści, miał do­dat­ko­wo wes­przeć gro­zę ostrze­żeń. Lecz ów do­brze uzbro­jo­ny mło­dzik po pro­stu nadal sie­dział spo­koj­nie w sio­dle i ga­pił się bez­czel­nie. Biła od nie­go pew­ność sie­bie. Jak­by wca­le nie zwa­żał, że sta­je sam prze­ciw pię­ciu. But­tle po­jął, że albo musi speł­nić groź­bę, siłą wy­pra­wia­jąc wo­jow­ni­ka w dal­szą dro­gę, albo ustą­pić. Gdy on się za­sta­na­wiał, Ho­ra­ce wciąż cze­kał. Uśmie­chał się przy tym od nie­chce­nia. I na­gle ustą­pie­nie wy­da­ło się But­tle'owi wca­le do­brym wyj­ściem.
 Ze zło­ścią za­wró­cił ko­nia. Ge­stem na­ka­zał lu­dziom, by po­szli w jego śla­dy.
 – Pa­mię­taj, co ci mó­wi­łem! – rzu­cił przez ra­mię, ru­sza­jąc z ko­py­ta. – Masz czas do za­cho­du słoń­ca.
 Gdy mała ka­wal­ka­da od­je­cha­ła, za­du­ma­ny Ho­ra­ce po­dra­pał Kic­ke­ra za uchem. Od­no­sił wra­że­nie, że gdy­by po­zwo­lił But­tle'owi dać się za­stra­szyć, z miej­sca za­ofe­ro­wa­no by mu za­ję­cie. Jed­nak wy­ka­za­ny hart du­cha oraz nie­ustę­pli­wość wy­raź­nie prze­mó­wi­ły prze­ciw nie­mu. Dziw­ny mają tu spo­sób wer­bo­wa­nia wo­jow­ni­ków – po­my­ślał. W len­nie Nor­ga­te wie­le rze­czy wy­da­wa­ło się dziw­nych.
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 Uzdro­wi­ciel Mal­colm, zna­ny bar­dziej jako czar­no­księż­nik Mal­kal­lam, na mo­ment ode­rwał wzrok od pra­cy, al­bo­wiem na nie­wiel­ką po­la­nę w Le­sie Grims­dell wje­chał Will.
 Każ­de­go przed­po­łu­dnia, po­cząw­szy od je­de­na­stej, Mal­colm zaj­mo­wał się le­cze­niem swo­ich lu­dzi. Ci, któ­rzy od­nie­śli ja­kieś ob­ra­że­nia albo w ogó­le na coś cho­ro­wa­li, usta­wia­li się przed do­mem uzdro­wi­cie­la w ko­lej­ce. Cze­ka­li, aż ich prze­ba­da. Uskar­ża­li się na roz­ma­ite do­le­gli­wo­ści: zwich­nię­te sta­wy, ska­le­cze­nia, rany albo go­rącz­kę. Wie­lu spo­śród miesz­kań­ców ma­łej le­śnej osa­dy zo­sta­ło wy­pę­dzo­nych kie­dyś z do­mów jako lu­dzie ułom­ni, ka­le­cy, zde­for­mo­wa­ni. Pro­ble­my ze zdro­wiem oka­zy­wa­ły się chro­nicz­ne, więc nie­szczę­śni­cy nadal wy­ma­ga­li sta­łej opie­ki. Ko­lej­ka pa­cjen­tów za­zwy­czaj by­wa­ła dłu­ga.
 Ostat­ni w tym dniu pa­cjent Mal­col­ma zgło­sił się ze sto­sun­ko­wo drob­ną spra­wą. Je­de­na­sto­let­ni chło­piec po­sta­no­wił mia­no­wi­cie wy­ko­rzy­stać wy­cie­racz­kę sprzed mat­czy­ne­go domu w cha­rak­te­rze la­ta­ją­ce­go dy­wa­nu, na któ­rym spró­bo­wał sfru­nąć z czte­ro­me­tro­we­go drze­wa. Mal­colm do­koń­czył ban­da­żo­wa­nie skrę­co­nej kost­ki, na­ło­żył tro­chę ma­ści na po­dra­pa­ne łok­cie oraz nad­garst­ki i na ko­niec po­tar­mo­sił wło­sy pe­cho­we­go po­szu­ki­wa­cza przy­gód.
 – Zmy­kaj – roz­ka­zał – i od te­raz ma­gię zo­staw mnie.
 – Ja­sne, Mal­col­mie – mruk­nął je­de­na­sto­la­tek, zwie­sza­jąc za­wsty­dzo­ną gło­wę.
 Gdy tyl­ko chłop­czyk czmych­nął, uzdro­wi­ciel zwró­cił się w stro­nę Wil­la, któ­ry wła­śnie roz­kul­ba­czał ko­ni­ka. Zwia­dow­ca ła­god­nie prze­ma­wiał do zwie­rza­ka, wy­cie­ra­jąc go z potu. Ko­nik zda­wał się ro­zu­mieć sło­wa swe­go pana; re­ago­wał przy­ja­zny­mi par­sk­nię­cia­mi i wstrzą­sał krót­ką grzy­wą. Nie­mło­dy go­spo­darz lasu przy­pa­try­wał się temu z przy­jem­no­ścią, gdyż cie­szy­ła go więź mię­dzy tymi dwo­ma, wi­docz­na już od pierw­sze­go spoj­rze­nia.
 – Sły­sza­łem, że od­na­la­złeś Skan­dian? – ode­zwał się wresz­cie.
 Will ski­nął gło­wą.
 – Dwu­dzie­stu pię­ciu krzep­kich wo­jow­ni­ków – od­parł.
 – Obo­zu­ją do­kład­nie w tym miej­scu, któ­re wska­zał twój po­sła­niec. Na brze­gu rze­ki Oosel.
 Lu­dzie Mal­col­ma za­pusz­cza­li się da­le­ko w wie­ko­wy bór. Nie­wie­le spraw, ja­kie tam się dzia­ły, ucho­dzi­ło ich uwa­dze. Je­śli zaś spo­strze­gli coś nie­zwy­kłe­go, od razu po­wia­da­mia­li uzdro­wi­cie­la. Na wieść o gru­pie skan­dyj­skich roz­bit­ków, Will od razu wy­ru­szył, by ich od­szu­kać.
 – A oni z ra­do­ścią za­ofe­ro­wa­li ci po­moc? – pod­py­ty­wał Mal­colm.
 Will wzru­szył ra­mio­na­mi, sia­da­jąc na sło­necz­nej we­ran­dzie obok sta­re­go uzdro­wi­cie­la.
 – Z ra­do­ścią to oni przyj­mą pie­nią­dze, ja­kie im za­pro­po­no­wa­łem. Poza tym ich ka­pi­tan uznał, że jest mi coś wi­nien, po­nie­waż po­zwo­lił But­tle'owi uciec.
 Xan­der, se­kre­tarz oraz po­moc­nik Or­ma­na z Ma­cin­daw, wy­szedł przed dom.
 – Jak tam Or­man? – za­py­tał Mal­colm.
 Ke­ren, pra­gną­cy prze­jąć pa­no­wa­nie w Ma­cin­daw, usi­ło­wał otruć pana na zam­ku. Will z Xan­de­rem zdo­ła­li oca­lić lor­do­wi ży­cie, choć na ukry­tą po­la­nę uzdro­wi­cie­la do­tar­li w ostat­niej chwi­li.
 – Wszyst­ko zmie­rza ku lep­sze­mu. Jed­nak wciąż jest bar­dzo sła­by. Zno­wu śpi – wy­ja­śnił Xan­der.
 Mal­colm po­ki­wał gło­wą z na­my­słem.
 – Sen to naj­lep­sze le­kar­stwo. Tru­ci­zna opu­ści­ła już or­ga­nizm. Cia­ło bę­dzie się le­czyć te­raz samo. Po­zwól­my Or­ma­no­wi od­po­czy­wać.
 Xan­der chy­ba cią­gle po­zo­sta­wał wo­bec Mal­col­ma nie­uf­ny. Sta­rzec ura­to­wał jego panu ży­cie, on wszak­że nadal trak­to­wał uzdro­wi­cie­la nie­co po­dejrz­li­wie. Był zda­nia, że Mal­colm po­wi­nien za­pew­nić lor­do­wi ja­kąś bar­dziej kon­kret­ną ku­ra­cję. Tym­cza­sem ogra­ni­czał się do zwy­czaj­ne­go za­le­ce­nia, by lord od­po­czy­wał. Jed­nak se­kre­tarz kło­po­tał się ak­tu­al­nie inną spra­wą.
 – Czy ja do­brze usły­sza­łem? Obie­ca­łeś tym Skan­dia­nom, że im za­pła­cisz? – zwró­cił się do Wil­la.
 Will uśmiech­nął się do nie­go pro­mien­nie. Za­prze­czył.
 – Nie. Obie­ca­łem, że ty im za­pła­cisz – od­parł. – Za usłu­gi na­le­ży się sie­dem­dzie­siąt zło­tych ro­ja­li.
 Obu­rzo­ny Xan­der na­sko­czył na zwia­dow­cę.
 – Nie­sły­cha­ne! – żach­nął się. – Nie masz pra­wa ro­bić cze­goś ta­kie­go! Or­man jest wło­da­rzem Ma­cin­daw. Pro­wa­dze­nie wszel­kich tego ro­dza­ju ne­go­cja­cji na­le­ży do nie­go. Albo do mnie, pod jego nie­obec­ność!
 Se­kre­tarz udo­wod­nił już wcze­śniej, iż jest czło­wie­kiem od­waż­nym, ogrom­nie od­da­nym swe­mu panu. Jed­nak od­wa­ga oraz od­da­nie spra­wia­ły, że cza­sem Xan­de­ra roz­dy­ma­ła nad­mier­na py­cha. Will ob­rzu­cił go wie­le mó­wią­cym spoj­rze­niem. Usły­szał wzgar­dli­we prych­nię­cie Mal­col­ma.
 – W tej chwi­li – wy­ce­dził Will z ostrze­gaw­czą nutą w gło­sie – Or­man nie jest wło­da­rzem zu­peł­nie ni­cze­go. Nie wła­da na­wet po­ży­czo­nym łóż­kiem, w któ­rym spo­czy­wa. Zresz­tą, w isto­cie rze­czy ja prze­wyż­szam lor­da ran­gą. Chy­ba za­po­mi­nasz, że dzia­łam z upo­waż­nie­nia kró­la.
 Xan­der uświa­do­mił so­bie, że mło­dzie­niec ma ra­cję. Bądź co bądź, Will był zwia­dow­cą, cho­ciaż przy­był do Ma­cin­daw w prze­bra­niu ry­bał­ta. Xan­de­ro­wi z tru­dem przy­cho­dzi­ła ak­cep­ta­cja fak­tu, że tak wiel­kie upraw­nie­nia prze­ka­za­no ko­muś tak mło­de­mu. Ustą­pił, ale po­sta­no­wił jesz­cze tro­chę po­gry­ma­sić.
 – Mimo wszyst­ko – wes­tchnął – aż sie­dem­dzie­siąt ro­ja­li? Do­praw­dy, na­le­ża­ło się po­rząd­niej tar­go­wać!
 Will wstrzą­snął czu­pry­ną.
 – Mo­żesz re­ne­go­cjo­wać umo­wę, je­że­li tyl­ko masz na to ocho­tę. Je­stem pe­wien, że Skan­dia­nie z ra­do­ścią ru­szą do tar­gu z kimś, kto za­mie­rza się przy­glą­dać z boku, jak oni nad­sta­wia­ją kar­ku.
 Xan­der spo­strzegł, że wkro­czył na grzą­ski grunt. Lecz oka­zał się zbyt upar­ty, by po pro­stu po­nie­chać te­ma­tu.
 – Cóż, za­pew­ne. Jed­nak, zważ, tym wła­śnie się trud­nią, czyż nie? Wal­czą dla pie­nię­dzy, nie­praw­daż?
 – W rze­czy sa­mej – Will przy­tak­nął, i po­my­ślał, że Xan­der po­tra­fi być bar­dzo iry­tu­ją­cy. – I dzię­ki temu do­brze się orien­tu­ją, ile jest war­te ich ży­cie. Zresz­tą, spójrz na spra­wę z ja­śniej­szej stro­ny. Wię­cej opty­mi­zmu. Może prze­gra­my, a wte­dy nie bę­dziesz im wi­nien ani gro­sza.
 W gło­sie zwia­dow­cy za­dźwię­cza­ły ostrzej­sze nut­ki. Ten ton na­resz­cie przedarł się przez na­pu­szo­ną dumę Xan­de­ra. Se­kre­tarz po­jął, że dal­sze drą­że­nie kwe­stii może się oka­zać nie naj­lep­szym po­my­słem. Prych­nął, po czym od­szedł. Ale nim od­szedł, za­dbał uprzed­nio, by do Wil­la oraz Mal­col­ma do­tar­ła uwa­ga, jaką im rzu­cił na od­chod­nym: „Sie­dem­dzie­siąt ro­ja­li, też mi coś! Nig­dy nie sły­sza­łem o po­dob­nej roz­rzut­no­ści!”.
 Mal­colm, łyp­nąw­szy na Wil­la, wzru­szył ra­mio­na­mi, oka­zu­jąc mu peł­ne zro­zu­mie­nie.
 – Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce uda ci się wy­pra­wić tego osob­ni­ka z po­wro­tem do zam­ku – mruk­nął. – Jego za­cho­wa­nie za­czy­na mnie już iry­to­wać.
 Will uśmiech­nął się.
 – Przy­najm­niej jest bar­dzo od­da­ny. No i stać go, ma­łe­go upar­ciu­cha, na od­wa­gę. Sam zresz­tą mia­łeś oka­zję się o tym prze­ko­nać.
 Mal­colm za­sta­na­wiał się przez parę chwil.
 – Dziw­ne, praw­da? – za­uwa­żył re­flek­syj­nie. – Moż­na by się spo­dzie­wać, że od­wa­ga oraz od­da­nie spra­wią, iż ko­goś po­lu­bisz. A jed­nak jemu ja­koś sta­le uda­je się do­pro­wa­dzać mnie do szew­skiej pa­sji. – Mach­nął ręką, od­su­wa­jąc na bok te­mat Xan­de­ra. – Wejdź­my do środ­ka. Opo­wiesz mi nie­co wię­cej o tych two­ich Skan­dia­nach.
 Wpro­wa­dził Wil­la do wnę­trza domu. Już wcze­śniej za­pa­rzył dzba­nek kawy. Od­kąd po­znał mło­de­go zwia­dow­cę, czy­li nie tak znów daw­no, za­uwa­żył jego gra­ni­czą­ce z uza­leż­nie­niem za­mi­ło­wa­nie do smo­li­ste­go na­po­ju. Uśmiech­nął się, bo Will, po­sma­ko­waw­szy kawy, ob­li­zał war­gi i wes­tchnął z roz­ko­szą. Roz­sie­dli się na wy­god­nych krze­słach przy ku­chen­nym sto­le Mal­col­ma.
 – Przy­bę­dą za dzień lub dwa – oświad­czył Will. – Zo­sta­wi­łem ich, żeby zwi­nę­li obo­zo­wi­sko. Po­tem po­cią­gną za mną. Je­den z two­ich lu­dzi przy­pro­wa­dzi ich tu­taj. Mie­li­śmy szczę­ście, że nam się tra­fi­li, przy­zna­ję. Trze­ba mi bo­wiem wo­jow­ni­ków, a tych w po­bli­żu jak na le­kar­stwo.
 Mal­colm wes­tchnął.
 – Praw­da – przy­tak­nął. – Moi lu­dzie to nie wo­jow­ni­cy. Nie są ani wy­szko­le­ni, ani od­po­wied­nio wy­ekwi­po­wa­ni do ta­kie­go aku­rat za­ję­cia.
 – Oko­licz­ni wie­śnia­cy tak­że ra­czej się do nas nie przy­łą­czą. Wszy­scy śmier­tel­nie lę­ka­ją się czar­no­księż­ni­ka Mal­kal­la­ma – do­dał Will. Uśmiech­nął się, by po­ka­zać, iż nie za­mie­rza ni­ko­go ob­ra­żać. Mal­colm po­ki­wał gło­wą, przy­zna­jąc zwia­dow­cy ra­cję.
 – Fakt. Co więc pla­nu­jesz, kie­dy Skan­dia­nie tu do­trą?
 Mło­dzian za­wa­hał się, nim od­po­wie­dział.
 – Wte­dy… Zo­ba­czy­my. Trze­ba wy­my­ślić spo­sób na zdo­by­cie zam­ku i wy­do­sta­nie stam­tąd Alyss.
 – Ro­bi­łeś już kie­dyś coś ta­kie­go? – za­py­tał Mal­colm.
 Will uśmiech­nął się smęt­nie.
 – Wła­ści­wie to nie – wy­znał. – Tego ro­dza­ju za­dań nig­dy nie prze­ra­bia­łem w trak­cie zwia­dow­czych szko­leń.
 Nie za­mie­rzał na ra­zie ła­mać so­bie tym gło­wy. Może Skan­dia­nie wpad­ną na ja­kiś po­mysł. Zaj­mie się wszyst­kim, kie­dy na­dej­dzie sto­sow­ny czas.
 Mal­colm w za­my­śle­niu gła­dził pod­bró­dek.
 – Roz­wa­ża­łeś wa­riant, by po­słać po po­moc do Zam­ku Nor­ga­te?
 Will nie­spo­koj­nie po­ru­szył się na krze­śle.
 – Owszem – od­parł. – Ale Ke­ren szczel­nie za­mknął dro­gi. Ża­den kon­ny się nie prze­śli­zgnie.
 Ob­ser­wa­to­rzy Mal­col­ma do­nie­śli, że jeźdź­cy kie­ru­ją­cy się na za­chód są za­trzy­my­wa­ni i za­wra­ca­ni.
 – Ża­den, prócz jego wła­snych – wtrą­cił Mal­colm. – Ja­kiś jeź­dziec opu­ścił Ma­cin­daw w cza­sie, gdy cię nie było.
 Will po­nu­ro po­ki­wał gło­wą.
 – Ke­ren nie jest głup­cem. Za­ło­żę się, że po­słał umyśl­ne­go z wia­do­mo­ścią, iż Or­man zdra­dził i zbiegł, po­rzu­ca­jąc Ke­re­na, na któ­re­go bar­kach spo­czy­wa te­raz tro­ska o bez­pie­czeń­stwo Ma­cin­daw. Zresz­tą ja sam iden­tycz­nie po­stą­pił­bym na jego miej­scu. Sęk w tym, że on jest lu­bia­ny i sza­no­wa­ny. Będą skłon­ni mu wie­rzyć. Tym­cza­sem ja je­stem przy­błę­dą. Co wię­cej, za­da­ję się ze zdraj­cą po­są­dzo­nym o czar­no­księ­skie prak­ty­ki.
 – Wsze­la­ko cią­gle po­zo­sta­jesz w ran­dze kró­lew­skie­go zwia­dow­cy – za­opo­no­wał Mal­colm.
 – Oni o tym nie wie­dzą. Przy­by­łem tu w taj­nej mi­sji.
 – Will prych­nął, gdy o tym po­my­ślał. – Za­łóż­my jed­nak, że zdo­łał­bym prze­słać wia­do­mość i że oni po­trak­to­wa­li­by ją po­waż­nie. Co, two­im zda­niem, po­win­ni w kon­se­kwen­cji uczy­nić?
 Mal­colm przez chwi­lę roz­wa­żał pro­blem.
 – Przy­ślą żoł­nie­rzy, żeby nas wspar­li? – pod­su­nął. Will za­opo­no­wał.
 – Jest zima. Ar­mia się roz­pro­szy­ła. Żoł­nie­rze wró­ci­li do do­mów. Skrzyk­nię­cie ich za­ję­ło­by ze dwa ty­go­dnie. Spo­re przed­się­wzię­cie. Oni nie po­dej­mą go tyl­ko dla­te­go, że ktoś obcy po­pro­si. Mo­że­my li­czyć, co naj­wy­żej, że wy­ślą ko­goś na prze­szpie­gi, by zba­dał, kto tu­taj mówi praw­dę. Ale i tak stra­ci­my co naj­mniej dwa ty­go­dnie. Bo trze­ba ty­go­dnia na po­dróż w każ­dą stro­nę.
 Mal­colm spo­sęp­niał.
 – Nie­wie­le da się zdzia­łać, praw­da?
 – Cał­kiem bez­rad­ni nie je­ste­śmy – po­cie­szył uzdro­wi­cie­la Will. – Z dwu­dzie­sto­ma pię­cio­ma Skan­dia­na­mi zdo­ła­my nie­źle za­leźć Ke­re­no­wi za skó­rę. Póź­niej, kie­dy już zgro­ma­dzę so­lid­ne do­wo­dy, po­śle­my wia­do­mość do Nor­ga­te.
 Umilkł. Moc­no zmarsz­czył czo­ło. Ża­ło­wał, że nie ma choć odro­bi­nę wię­cej do­świad­cze­nia w ta­kich spra­wach. Był naj­młod­szym zwia­dow­cą w Kor­pu­sie. Praw­dę mó­wiąc, nie miał pew­no­ści, czy obie­ra wła­ści­wą dro­gę. Jed­nak Halt za­wsze mu wpa­jał, żeby przed pod­ję­ciem kon­kret­ne­go dzia­ła­nia ze­brał tyle in­for­ma­cji, ile tyl­ko zdo­ła. Zbie­rał więc.
 Po raz dwu­dzie­sty w cią­gu ostat­nich kil­ku dni ża­ło­wał, że nie ma jak skon­tak­to­wać się z Hal­tem. Opie­kun go­łę­bi Alyss znik­nął, nikt go w oko­li­cy ostat­nio nie oglą­dał. Naj­pew­niej spło­szył go But­tle oraz jego lu­dzie. Will otrzą­snął się z nie­we­so­łych my­śli.
 – Dzia­ło się coś jesz­cze pod moją nie­obec­ność? – za­py­tał.
 Do­pił kawę, z na­dzie­ją łyp­nął na dzba­nek. Mal­colm, któ­ry był świa­dom, że jego za­pas ka­wo­wych zia­ren z wol­na się koń­czy, udał, że nie do­strze­ga nie­me­go za­py­ta­nia. Zlek­ce­wa­żył tak­że ci­che wes­tchnie­nie, któ­re w kon­se­kwen­cji na­stą­pi­ło. Prze­rzu­cił kil­ka stro­nic z no­tat­ka­mi. Za­pi­ski spo­rzą­dził na pod­sta­wie re­la­cji wła­snych służb wy­wia­dow­czych.
 – Wy­da­rzy­ły się dwie rze­czy – od­po­wie­dział. – Two­ja przy­ja­ciół­ka, Alyss, przez dwie ostat­nie noce da­wa­ła w swo­im oknie ja­kieś zna­ki świa­tłem.
 Mal­colm za­uwa­żył, że na­tych­miast od­wró­cił uwa­gę Wil­la od kawy. Mło­dzie­niec wy­pro­sto­wał się w krze­śle.
 – Świa­tło? – po­wie­dział z oży­wie­niem. – Ja­kie­go ro­dza­ju świa­tło?
 Mal­colm wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Wy­glą­da jak zwy­czaj­na lam­pa. Jed­nak chy­bo­cze się w oknie.
 – Od fra­mu­gi do fra­mu­gi? – do­py­ty­wał się Will.
 Mal­colm, za­sko­czo­ny, pod­niósł wzrok znad no­ta­tek.
 – Owszem – po­twier­dził. – Skąd wie­dzia­łeś?
 Will uśmiech­nął się od ucha do ucha.
 – Alyss uży­wa kodu ku­rie­rów – wy­ja­śnił. – Do­my­ślam się, że wie, iż wcze­śniej czy póź­niej za­uwa­żę zna­ki. Kie­dy to robi?
 Tym ra­zem Mal­colm nie po­trze­bo­wał za­glą­dać do no­ta­tek.
 – Zwy­kle po zmia­nie wart o pół­no­cy, mniej wię­cej oko­ło trze­ciej nad ra­nem. Księ­życ stoi już wte­dy ni­sko, więc ła­twiej do­strzec świa­tło.
 – Świet­nie! – ucie­szył się Will. – To mi daje czas na przy­go­to­wa­nie wia­do­mo­ści. Tro­chę wy­sze­dłem z wpra­wy w uży­wa­niu kodu – do­dał prze­pra­sza­ją­cym to­nem. – Nie po­słu­gi­wa­łem się nim od cza­su eg­za­mi­nu po czwar­tym roku szko­le­nia. Ale mó­wi­łeś, że wy­da­rzy­ły się dwie rze­czy? – spy­tał.
 Mal­colm po­now­nie prze­wer­to­wał stro­ni­ce.
 – Och, tak. Parę dni temu, ran­kiem, je­den z mo­ich lu­dzi wi­dział, jak But­tle i jego zbroj­ni roz­ma­wia­ją z ob­cym ry­ce­rzem przy po­to­ku Tum­ble­down Cre­ek. Mój czło­wiek są­dził, że cho­dzi o wer­bu­nek. Ale wy­glą­da­ło mu na to, że ów wo­jow­nik po­słał tam­tych do dia­bła. Sam też póź­niej od­je­chał. Jak mi się zda­je, wy­na­jął po­kój w obe­rży „Pod Pęk­nię­tym Dzba­nem”.
 Mal­colm od­no­to­wał w my­ślach, iż to aku­rat do­nie­sie­nie mniej pa­sjo­nu­je zwia­dow­cę.
 Will, któ­ry już ukła­dał wia­do­mość dla Alyss, za­py­tał jesz­cze z roz­tar­gnie­niem:
 – Czy twój czło­wiek roz­po­znał herb ry­ce­rza?
 – Nie­bie­ska pięść. Czy­li wo­jow­nik naj­mu­ją­cy się u róż­nych lor­dów. Nosi nie­bie­ską pięść wy­ma­lo­wa­ną na bia­łej tar­czy. Okrą­głej.
 Te­raz wia­do­mość zde­cy­do­wa­nie oży­wi­ła Wil­la. Zwia­dow­ca pręd­ko pod­niósł wzrok.
 – Coś jesz­cze? Mło­dy ten ry­cerz? Sta­ry?
 – Cał­kiem mło­dy. W rze­czy sa­mej, za­ska­ku­ją­co mło­dy. Ale ka­wał chło­pa. Do­sia­dał po­tęż­ne­go gnia­do­sza. Mój chło­pak pod­szedł na tyle bli­sko, że usły­szał, jak gada do ko­nia. Na­zwał go Nic­ker albo Whic­ker. Coś w tym ro­dza­ju.
 – Kic­ker? – pod­su­nął Will. Ja­sny pro­mień na­dziei mu­snął mu ser­ce.
 Mal­colm przy­tak­nął.
 – No. Bar­dzo moż­li­we. Brzmi le­piej niż Nic­ker, nie­praw­daż? Ty go znasz? – do­dał.
 Re­ak­cja Wil­la nie po­zo­sta­wia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści. Sko­ro tak się ucie­szył, mu­siał tam­te­go znać.
 – Och, przy­pusz­czam, że znam. Na­wet nie­źle – od­po­wie­dział. – Je­że­li to oso­ba, o któ­rej my­ślę, spra­wy wła­śnie przy­bie­ra­ją znacz­nie po­myśl­niej­szy niż do­tąd ob­rót.
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 Uwię­zio­na w po­je­dyn­czej celi na szczy­cie wie­ży, Alyss cze­ka­ła, aż zaj­dzie księ­życ. We­dle ob­li­czeń dys­po­no­wa­ła tro­chę wię­cej niż go­dzi­ną, by po­czy­nić sto­sow­ne przy­go­to­wa­nia. Zresz­tą cho­dzi­ło o przy­go­to­wa­nia nie­wiel­kie.
 Za­pa­li­ła lamp­kę oliw­ną, przy­ciąw­szy uprzed­nio knot tak krót­ko, jak tyl­ko się dało. Już wcze­śniej uło­ży­ła zro­lo­wa­ny koc przy szcze­li­nie pod drzwia­mi, żeby straż­ni­cy peł­nią­cy war­tę w po­ko­ju po­ło­żo­nym bez­po­śred­nio za celą nie do­strze­gli świa­tła. Kie­dy mały pło­my­czek prze­stał fi­lo­wać i pło­nął spo­koj­nym, rów­nym świa­tłem, ukry­ła lamp­kę pod jed­nym z dzi­wacz­nych stoż­ko­wych ka­pe­lu­szy lady Gwen­do­lyn.
 – Wie­dzia­łam, że znaj­dę ja­kieś za­sto­so­wa­nie dla tych głu­pich rze­czy – szep­nę­ła sama do sie­bie.
 Tego wła­śnie dnia zwró­co­no Alyss jej oso­bi­ste przed­mio­ty – wcze­śniej, rzecz ja­sna, prze­szu­ka­ne. Mo­gła więc prze­brać się we wła­sną pro­stą, ele­ganc­ką bia­łą suk­nię, po­rzu­ca­jąc wy­myśl­ne kre­acje, od­po­wied­nie dla jej przy­bra­nej toż­sa­mo­ści. Z ulgą po­rzu­ci­ła fa­ta­łasz­ki lek­ko­myśl­nej lady Gwen­do­lyn. Ko­lej­ny ka­mień spadł z ser­ca Alyss, kie­dy od­kry­ła, że sa­kwa z przy­bo­ra­mi do pi­sa­nia – za­wie­ra­ją­ca kar­ty per­ga­mi­nu, pió­ro, in­kaust oraz gra­fi­to­we ry­si­ki – rów­nież znaj­du­je się w ba­ga­żu.
 Od­su­nę­ła cięż­ką za­sło­nę, usta­wi­ła lam­pę na pod­ło­dze pod oknem. Ci­snę­ła w kąt stoż­ko­wa­ty ka­pe­lusz. Wpa­try­wa­ła się w ciem­ność, sku­pia­jąc się zwłasz­cza na nie­re­gu­lar­nej li­nii wy­zna­cza­ją­cej miej­sce, od któ­re­go roz­po­czy­nał się pusz­czań­ski las. Przez chwi­lę sta­ra­ła się wy­śle­dzić, czy ktoś tam cze­ka. Jed­nak nie od­no­to­wa­ła żad­nej re­ak­cji na sy­gna­ły, któ­re wy­sy­ła­ła już trze­cią noc z rzę­du. Na­uczo­no ją wsze­la­ko cier­pli­wo­ści, więc trzy­ma­ła ner­wy na wo­dzy. Wie­dzia­ła, że wcze­śniej czy póź­niej Will po­now­nie spró­bu­je na­wią­zać z nią kon­takt. Wró­ci­ła my­śla­mi do wy­da­rzeń kil­ku ostat­nich dni.
 Od­kąd Will pod­jął nie­uda­ną pró­bę, by uwol­nić ku­rier­kę, Ke­ren pod­dał ją jesz­cze jed­ne­mu prze­słu­cha­niu. Po­słu­żył się zno­wu nie­bie­skim ka­mie­niem. Sta­rał się za­hip­no­ty­zo­wać dziew­czy­nę w celu wy­do­by­cia in­for­ma­cji. Spraw­dzał, czy nie skry­wa wię­cej ta­jem­nic.
 Wy­śpie­wa­ła wszyst­ko. W każ­dym ra­zie wszyst­ko, co tyl­ko pra­gnął wie­dzieć Ke­ren i co przy­szło mu do gło­wy. Przy oka­zji ujaw­ni­ła się za­sad­ni­cza sła­bość prze­słu­chań prze­pro­wa­dza­nych pod wpły­wem hip­no­zy. Alyss od­po­wia­da­ła bo­wiem skwa­pli­wie na każ­de za­da­ne py­ta­nie, nie bę­dąc w sta­nie ukry­wać fak­tów. Nie zdo­ła­ła­by kła­mać. Jed­nak, w celu otrzy­ma­nia ja­kiejś in­for­ma­cji, na­le­ża­ło przed­tem za­py­tać. Alyss nie zwle­ka­ła­by z od­po­wie­dzią. Ke­ren bez tru­du wy­cią­gał z ku­rier­ki każ­dy in­te­re­su­ją­cy go fakt. O tym, jak Wil­la oraz ją samą wy­sła­no z mi­sją zba­da­nia po­gło­sek do­ty­czą­cych cza­rów w len­nie Nor­ga­te. O ta­jem­ni­czej cho­ro­bie, któ­ra po­wa­li­ła wła­da­ją­ce­go len­nem lor­da Sy­ro­na. O tym, że Will to zwia­dow­ca, a nie ża­den ry­bałt.
 W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach Alyss by­ła­by wstrzą­śnię­ta, że zdra­dza naj­skryt­sze ta­jem­ni­ce. Jed­nak w grun­cie rze­czy Ke­ren uzy­skał od niej nie­wie­le. Nie­wie­le wię­cej po­nad to, co i tak już przed­tem wie­dział. Kie­dy Will parę dni wcze­śniej wspiął się do Alyss po mu­rze wie­ży, za­pew­niał, że nic z tego, co ujaw­ni Ke­re­no­wi, nie zdo­ła się już ob­ró­cić się prze­ciw nim. Bo Alyss nie po­sia­da­ła prze­cież żad­nej szcze­gó­ło­wej wie­dzy na te­mat pla­nów Wil­la. Wie­dzia­ła na­to­miast, iż zwia­dow­ca wy­ka­że ab­so­lut­ną de­ter­mi­na­cję, sta­ra­jąc się ją uwol­nić.
 Od­gry­wa­jąc sce­nę bun­tu, za­po­wie­dzia­ła Ke­re­no­wi, że Will z pew­no­ścią zdą­żył już po­słać wia­do­mość do Zam­ku Nor­ga­te, więc tam­tej­sze wła­dze skrzyk­ną po­sia­da­ne siły i ru­szą na Ma­cin­daw. Zdu­miał ją fakt, że Ke­ren zlek­ce­wa­żył groź­bę jako dro­biazg bez zna­cze­nia.
 Alyss, prze­słu­chi­wa­na pod hip­no­zą, od­po­wia­da­ła tyl­ko na bez­po­śred­nio za­da­wa­ne py­ta­nia. Nie wspo­mnia­ła za­tem, że fla­ko­nik w skó­rza­nej osło­nie, za­wie­ra­ją­cy kwas uży­ty przez Wil­la do usu­nię­cia prę­tów w oknie celi, te­raz spo­czy­wał, sta­ran­nie ukry­ty, wśród jej gar­de­ro­by. Prę­ty, rzecz ja­sna, za­stą­pio­no no­wy­mi. Alyss na­tu­ral­nie wy­ja­wi­ła Ke­re­no­wi, że Will po­słu­żył się kwa­sem. Jed­nak ry­cerz-re­ne­gat są­dził, iż zwia­dow­ca za­brał fla­kon. Nie do­my­ślał się praw­dzi­we­go prze­bie­gu wy­da­rzeń. W noc, w któ­rą do­szło do pró­by uciecz­ki, Alyss bez­wied­nie po­ło­ży­ła bu­te­lecz­kę na ra­mie okna. Na­stęp­ne­go dnia, kie­dy przy­po­mnia­ła so­bie o niej, ukry­ła fla­kon w ma­łej szaf­ce. Szaf­ka do­peł­nia­ła wy­po­sa­że­nia jej wię­zien­nej celi: łóż­ko, stół, dwa krze­sła. Trud­no było mó­wić o luk­su­sach, ale mo­gło być znacz­nie go­rzej. Co zaś się ty­czy kwa­su, Alyss po­my­śla­ła, że z pew­no­ścią na­dej­dzie chwi­la, kie­dy oka­że się przy­dat­ny.
 Oczy za­czy­na­ły jej łza­wić od wy­sił­ku, bo uważ­nie wpa­try­wa­ła się w pół­mrok poza wie­żą. Na chwi­lę ode­szła od okna. Po­tar­ła oczy, mru­ga­niem od­pę­dza­jąc łzy. A po­tem znów wró­ci­ła do ob­ser­wa­cji.
 Kie­dy księ­życ za­szedł, za­czę­ła nada­wać sy­gna­ły.
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 Za­da­nie po­chło­nę­ło Wil­la bez resz­ty. Szy­fro­wał wia­do­mość dla Alyss. Bo­sy­mi sto­pa­mi opie­rał się na cie­płym fu­trze owczar­ka, któ­ry roz­ło­żył się pod sto­łem. Od cza­su do cza­su suka aż sa­pa­ła z roz­ko­szy, jak to psy mają w zwy­cza­ju. Will, zer­ka­jąc na nią, chi­cho­tał.
 – Wła­ści­wie to miło, że jesz­cze cią­gle chcesz mi uży­czać nie­co swe­go cza­su – po­wie­dział. – Gdzież to się po­dzie­wa twój nowy przy­ja­ciel?
 Za no­we­go przy­ja­cie­la suka uzna­ła Tro­ba­ra, po­tęż­nie zbu­do­wa­ne­go, choć zde­for­mo­wa­ne­go ol­brzy­ma, jed­ne­go z naj­wier­niej­szych po­moc­ni­ków Mal­col­ma. Pies oraz Tro­bar z miej­sca za­pa­ła­li do sie­bie sym­pa­tią. Ol­brzym prze­lał na sukę ogrom nie­speł­nio­ne­go uczu­cia. Spę­dził całe lata bez oso­by czy stwo­rze­nia, któ­re mógł­by ko­chać. Suka wy­czu­wa­ła jego pra­gnie­nie mi­ło­ści. Od­wza­jem­nia­ła uczu­cie, każ­de­go dnia go­dzi­na­mi to­wa­rzy­sząc ka­le­ce. Z po­cząt­ku Will czuł lek­ką za­zdrość. Póź­niej jed­nak zdał so­bie spra­wę, jak waż­ne oka­za­ło się jej to­wa­rzy­stwo dla Tro­ba­ra, więc skar­cił sam sie­bie za ma­ło­dusz­ność. Do­szedł do wnio­sku, że suka jest mą­drzej­sza, a tak­że bar­dziej życz­li­wa od nie­go.
 Pra­co­wał przy sto­le Mal­col­ma. Gdy uzdro­wi­ciel wszedł do po­ko­ju, Will pod­niósł wzrok. Mal­colm z cie­ka­wo­ścią spoj­rzał na kart­ki pa­pie­ru po­kry­te li­te­ra­mi oraz cy­fra­mi. Na jed­nym z ar­ku­szy Will za­pi­sał wia­do­mość, któ­rą chciał prze­słać. Dru­gie­go ar­ku­sza użył jako klu­cza szy­fro­we­go; po­słu­żył mu on do prze­kła­du li­ter na zna­ki kodu. Do­strzegł za­in­te­re­so­wa­nie Mal­col­ma. Nie za­mie­rzał ura­zić go­spo­da­rza, jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek dys­kret­nie od­wró­cił za­pi­sa­ną stro­ni­cę tek­stem do dołu.
 Se­kret­ne­go kodu ku­rie­rów, zna­ne­go Służ­bie Dy­plo­ma­tycz­nej oraz Kor­pu­so­wi Zwia­dow­ców, strze­żo­no pil­nie. Kod szy­fro­wa­no cał­kiem pro­stym klu­czem, więc był ła­twy do roz­gry­zie­nia. Will ani my­ślał na­ra­żać sprzy­mie­rzeń­ca na po­ku­sę.
 Mal­colm uśmiech­nął się, ob­ser­wu­jąc te ma­new­ry. Rze­czy­wi­ście, pró­bo­wał po­dej­rzeć kod. Miał nie­mal pew­ność, że gdy­by zdo­łał spoj­rzeć na ory­gi­nal­ną wia­do­mość oraz po­rów­nał ją z tek­stem wer­sji za­szy­fro­wa­nej, le­żą­cej obok ory­gi­na­łu, po­tra­fił­by prze­nik­nąć spo­sób szy­fro­wa­nia. Uznał, iż mło­dzie­niec sie­dzą­cy przy jego sto­le, jest nie w cie­mię bity.
 – Księ­życ zaj­dzie mniej wię­cej za go­dzi­nę – mruk­nął.
 Will ski­nął gło­wą.
 – Wkrót­ce ru­sza­my. Pra­wie skoń­czy­łem.
 – Jak ro­zu­miem, za­mie­rzasz prze­słać wia­do­mość, po­słu­gu­jąc się lam­pą? – do­my­ślił się Mal­colm.
 – Zga­dza się. Pi­szę krót­ko, po­nie­waż te­raz aku­rat nie mam Alyss wie­le do prze­ka­za­nia. Po pro­stu chcę, by wie­dzia­ła, że ob­ser­wu­je­my wie­żę. Trze­ba po­nad­to uzgod­nić spo­sób dal­sze­go prze­sy­ła­nia wia­do­mo­ści.
 Uzdro­wi­ciel po­ło­żył na sto­le inną kart­kę pa­pie­ru oraz mały ka­myk, czar­ny i lśnią­cy.
 – Ist­nie­je ja­kiś spo­sób na prze­ka­za­nie tych rze­czy Alyss? – spy­tał. – In­a­czej mó­wiąc, czy zdo­łasz przy­wią­zać to do strza­ły i po­słać przez okno? Albo coś w tym ro­dza­ju?
 Will po­krę­cił gło­wą z po­wąt­pie­wa­niem. Się­gnął po koł­czan. Mal­colm już wcze­śniej za­uwa­żył, że mło­dy zwia­dow­ca za­wsze trzy­ma broń w za­się­gu ręki.
 – Nie­zbyt pew­na me­to­da. Je­że­li przy­wią­żesz coś do strza­ły, owo coś zwy­kle od­pa­da w lo­cie – wy­ja­śnił. – My po­stę­pu­je­my tro­chę in­a­czej.
 Wy­su­nął z koł­cza­na strza­łę, umie­ścił ją na sto­le. Wy­glą­da­ła nie­ty­po­wo.
 Za­miast szpi­ca, ostre­go jak brzy­twa, grot strza­ły sta­no­wił dłu­gi, wy­drą­żo­ny w środ­ku cy­lin­der. Mal­colm przyj­rzał mu się z za­in­te­re­so­wa­niem. Na koń­cu cy­lin­dra przy­krę­co­no kap­tu­rek, zwień­czo­ny okrą­głym oło­wia­nym cię­żar­kiem.
 – Tu­taj cho­wasz za­pi­sa­ne wia­do­mo­ści? – do­my­ślił się. Will raz jesz­cze przy­tak­nął.
 Roz­pro­sto­wał się, roz­cią­ga­jąc obo­la­łe mię­śnie ra­mion oraz kar­ku. Gar­bił się nad sto­łem już od ja­kie­goś cza­su, bo naj­pierw za­pi­sy­wał klucz do szy­fru, po­tem wia­do­mość, a wresz­cie sam kod. Gdy się po­ru­szył, suka tak­że drgnę­ła. Psi ogon pac­nął o pod­ło­gę.
 – Zga­dza się. Spró­bu­ję po­słu­żyć się ko­dem świetl­nym, uprze­dza­jąc Alyss, by się od­su­nę­ła, a po­tem po­ślę strza­łę w jej okno.
 – To ta­kie ła­twe? – Mal­colm uśmiech­nął się.
 Will uniósł jed­ną brew.
 – Ła­twe, pod wa­run­kiem jed­nak, że przez pięć lat wpra­wiasz się, ćwi­cząc po­sy­ła­nie strzał do­kład­nie tam, gdzie chcesz tra­fić.
 – A ka­mień? – spy­tał Mal­colm. – Czy zdo­łasz w ła­dun­ku umie­ścić ka­mień?
 Will chwy­cił mały czar­ny ka­myk. Zwa­żył go w dło­ni.
 – Wła­ści­wie mogę, cze­mu nie. Zmniej­szę po pro­stu oło­wia­ny ob­ciąż­nik, bo mu­szę uwzględ­nić cię­żar do­dat­ko­we­go przed­mio­tu. Strza­łę trze­ba sta­ran­nie wy­wa­żyć. Przy­pusz­czam, że po­sia­dasz ja­kąś wagę?
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